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EWANGELJA

św. Łukasza rozdz, 5, 
wiersz 1—11.

Onego czasu, gdy rzesze 
nalegały na Jezusa, aby słu­
chały Słowa Boiego, a On 
stał koło jeziora Genezaret 
i ujrzał dwie łodzie stojące 
przy jeziorze, a rybitwy wy­
szli byli i płókali sieci, wszedł­
szy w jedną łódź, która była 
Szymonowa, prosił go, aby 
maluczko odjechał od brzegu.

A siadłszy, uczył rzesze 
z łodzi. A gdy przestał mó­
wić, rzekł do Szymona: za- 
jedź na głębię, 1 zapuście 
sieci wasze na połów.

A Szymon odpowiedzia­
wszy, rzekł Mu: Nauczycielu, 
przez całą noc pracując ni- 
ceśmy nie ułowili: wszakże 
na słowo Twe zapuszczę sieci.

A gdy to uczynili, zagar­
nęli ryb mnóstwo wielkie 
i rwała się sieć ich. 1 skinę­
li na towarzyszy, co byli 
w drugiej łodzi, aby przy­
byli i ratowali ich. 1 przy­
byli i napełnili obie łódki 
tak, iż się o mało nie zanu­
rzały. Co widząc Szymon 
Piotr, upadł u kolan Jezuso­
wych, mówiąc: Wynijdź ode 
mnie, bom jest grzeszny czło­
wiek, Panie! Albowiem zdu­
mienie go ogarnęło i wszy­
stkich, co przy nim byli na 
połowie ryb, które pojmali.

Także też Jakóba i Jana, 
synów Zebedeuszowyeh, któ­
rzy byli towarzysze Szymona.

I rzekł Jezus do Szymona: 
nie bój się, odtąd już ludzi 
łowić będziesz. A wyciągną­
wszy łodzie na brzeg, wszy­
stko opuściwszy, szli za Nim.

NAUKA
Jaką zbawienną dla nas nau­

kę zawiera dzisiejsza 
ewangelja?

Naukę nam daje w powyższej 
ewangelji Chrystus Pan, lud i u- 
czniowie ZbawiÓiela. 1. Chrys­
tus nam okazuje, jak Serce Jego 
umiłowało lud, gdyż jako dobry 
pasterz korzysta z każdej sposob­
ności głoszenia prawdy i ocalenia 
ludzi przez prawdę.

2. Lubo jest Panem świata, 
prosi Piotra, aby cokolwiek odje­
chał od brzegu, i daje przez to do­
wód pokory i uniżenia, którem 
chce Sobie uja.ć serca uczniów. 
. 3. Sprawiwszy im cudownym
sposobem obfity połów', daje do­
wód, jak dobrotliwie i łaskawde 
pamięta o ich doczesnych potrze­
bach, byleby Mu ufali i posłuszni 
byli Jego przykazaniom. — Od lu­
du nauczyć się możemy, że powin­
niśmy chciwie i gorliwie słuchać 
Słowa Bożego, gdyż o d o jedno 
wskazuje nam drógę do nieba. —

Od uczniów zaś uczmy się:
1. że w pracach i zadtrudnieniach 
naszych chodzić nam nadewszy- 
stko powinno o błogosławieństwo 

Boże; od tego błogosławieństwa 
bowiem wszystko zależy. 2. Gdy 
nam Bóg coś nakazuje, winniśmy 
być posłuszni i ufać, że do wyko­
nania udzieli nam potrzebnej łaski 
i siły. 8. Pomyślnego skutku u- 
siłowań naszych nie mamy przy­
pisywać sobie, lecz jak Piotr klęk- 
na.ć w pokorze, dać chwTałę Bogu 
i uznać się niegodnymi darów łas­
ki Jego.

Czemu Pan Jezus wsiadł 
w łódkę?

Gdyż liczne rzesze stały na 
brzegu a kawał ziemi ponad jezio­
rem był zbyt wązki. Aby Go więc 
wszyscy usłyszeć mogli, zaja.ł miej­
sce w czółnie i stamtąd, jakby 
z kazalnicy, pouczał lud chciwy 
nauki.

Czemu z dwóch łódek wybrał 
sobie Pan Jezus Piotrową?

Aby już teraz, jak później przy 
innych sposobnościach, odznaczyć 
Piotra przed innemi uczniami 
i zwrócić uwagę jego na wysokie 
dostojeństwo, które go czeka jako 
przyszłą głowę i sternika nawy 
Kościoła.

Czemu Pan Jezus na Aposto­
łów wybrał prostych i nleu- 

czonych rybaków?

Aby założenie i rozkrzewienie 
nauki i Kościoła nie przypisywano 
nauce i potędze ludzkiej, lecz aby 
wszyscy uznali, że Kościół jest dzie­
łem Bożem, a nauka jego prawdzi­
wie Boską.
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O d k ilku dn i toczy się zacię ta w alka w  m ieśc ie T oledo w  stan ie O hio  

m iędzy robo tn ikam i pew nej fab ryk i sam ochodów  a m ilic ją stanow ą. —  

T rzy ty siące robo tn ików  zajęło te ren fab ryk i i jak do tychczas m im o  

rozpaczliw ych ataków  w ojska , zdobycia te j tw ierdzy i posług iw an iu się  

naw et gazam i łzaw iącem i, n ie udało się robo tn ików  w ypędzić . P o obu  

stronach jest dużo zab itych i rannych . S y tuacja zaostrza się w  dalszym  

stopniu , gdyż zw iązk i zaw odow e w  T oledo sto jące pod w pływ am i ko ­

m unistów ,, og łosiły stra jk genera lny . Z djęcie pow yższe przedstaw ia  

atak na bagnety m ilic ji stanow ej, zw rócony przec iw ko stra jku jącym  

robo tn ików .

R O Z R U C H Y W  P A R Y Ż U .

O negdaj doszło w P aryżu do rozruchów u licznych do u trzym an ia porządku w  
m ieśc ie w ysłano liczne oddzia ły w ojskow e

K A T A ST R O F A  O K R Ę T O W A
G dy parow iec „A lbert B alin“ opufezczał port w  B rem en ie , zderzy ł się z ho low n ik iem  
„M erku r“ i to tak siln ie , że „M ęrku r" w kró tk im czasie zatonął. 8 osób znalaz ło  

przy tcm  śm ierć . N a obrazku w idzim y m om en t zderzen ia .

L otnicy P ond i S abelli w czasie sw ego lo tu N ow y - R zym w sku tek gęstej m gły  
lądow ać m usie li w Irland ji. P o k ilku dn iach prze lecie li do L ondynu , tu przed  

od lo tem  do R zym u zap isu ją się do pam iętn ików  p ięknych londynek .

K ierow nik  balonu „B artch  
von S igsfe ld ’* dr. S chrenk  
(w  czapce  skó rzanej obok  
n iego m etro log M oztch , 

§  k tó rzy zg inę li w czasie  
^w ypraw y balonow ej do  

stra to sfery

A R C Y K S IĄ Ż E E U G E N JU S Z U K A N C L E R Z A D O L L F U S S A .

K ró tko po sw o im  przybyciu do W iedn ia arcyksiąże E ugen jusz habsbu rsk i (po le - 
złoży ł w izy tę kanclerzow i D ollfu sow i.

Z M O T O R Y Z O W A N A K A W A L E R JA A N G IE L S K A .

C zo łg i ang ie lsk iego pu łku dragonów k tó re b io rą udzia ł w tego rocznych w ielk ich  
m anew rach w ojskow ych .
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Ustawa o ochronie przed pożarami 
i różnemi klęskami żywiołowe mi

W  D z. U . R . P. N r. 41 poz. 365, z dnia 18 m aja  
1934 r. ukazała się ustaw a o ochronie przed poża­
ram i, uchw alona przez Sejm  dnia 15 m arca 1934 r.

O rganizacja ochrony przed pożaram i i inne- 
m i klęskam i jest ściśle zw iązana z sam orządem  te- 
rytorjalnym , a organizow ana m a być w edług  
gm in. Przełożonym  gm in pow ierza  ustaw a spełnia­
nie zadań, zw iązanych z ochroną przed pożaram i, 
a na w szystkich przebyw ających w  obrębie gm iny  
nakłada się obow iązek w spółdziałania w  akcji ra­

tunkow ej.
Jak już z tych ogólnych zasad w ynika usta­

w a m a niezw ykle doniosłe znaczenie  dla gm in i jej 
m ieszkańców  i dlatego czujem y się <w obow iązku  
przedstaw ić rolę Zw iązku G m in W iejskich w tej 

doniosłej spraw ie.
R ządow y projekt ustaw y złożony został Sej­

m ow i 26 stycznia 1934 r. przyczem  w  uzasadnieniu  

podkreślono:

Spraw a ochrony  przed  pożaram i i innem i klę­
skam i żyw iołow em i jest jednem z najw ażniej­
szych zadań tak sam ego społeczeństw a, jak  
i w ładz rządow ych i sam orządow ych w każdym  
kraju, odsetek  bow iem  m ajątku narodow ego, jaki 
ulega zniszczeniu, szczególnie przez pożary, jest 
bardzo znaczny i stanow i bezpośrednie obniżenie 
bogactw a narodow ego* 1. Zw łaszcza w Polsce, gdzie 
budow nictw o ogniotrw ałe jest jeszcze m ało roz­
w inięte, klęska pożarów  w yrządza corocznie bar­
dzo pow ażne szkody i w ym aga jaknajbardziej 

energicznego jej zw alczania.

U STA W A O  N A D ZO R ZE N A D H O D O W LĄ  B Y D ŁA , TRZO ­

D Y C H LEW N EJ I O W IEC.

W  N -rze 40 D z. U staw pod poz. 349 ogłoszona została  

ustaw a z dnia 5 m arca 1934 r. o nadzorze nad hodow lą by ­

dła, trzody chlew nej i ow iec. Interesuje ona żyw o gm iny

i pow iatow e zw iązki sam orządow e, specjalnie ze w zględu na  

postanow ienia art. 9 i 10; pierw szy z tych artykułów w kła­

da na zw iązki sam orządaw e pew ne obow iązki, oba zaś prze­

w idują dla tych zw iązków pew ne dochody.

W edług art. 9, jeżeli na obszarze gm iny niem a dosta­

tecznej ilości rozpłodników  uznanych, odpow iadających w y ­

m aganiom ustaw y, to gm iny oraz pow iatow e zw iązki sam o­

rządow e obow iązane są zapew nić m iejscow ym  rolnikom  ko ­

nieczną ilość takich rozpłodników .

D otychczasow e ustaw odaw stw o  <w tej dziedzi­
nie nie m oże być uznane za w ystarczające. Prze­
pisy o bezpieczeństw ie ogniow em  datują się prze­
w ażnie z czasów  zaborczych i z natury rzeczy są 
niejednolite, pozatem  zaś ujm ują tę spraw ę ty^o  
fragm entarycznie. W szczególności brak dokład ­
nego określenia obow iązków ludności, w ładz  
i gm in w zakresie ochrony przed pożaram i i ich  
zw alczania, obow iązki te są przytem  różne w po­

szczególnych dziedzinach.

Projektow ana ustaw a m a na celu usunięcie  
istniejących braków  i stw orzenie trw alej i jedno­
litej podstaw y, na której oparta będzie akcja  
w ładz i społeczeństw a w zakresie zw alczania po ­
żarów  i innych klęsk żyw iołow ych  oraz organiza­
cja i rozw ój pow ołanych do bezpośredniej w alki 
z tem i klęskam i straży pożarnych. Ta ostatnia 
spraw a w ym aga szczególnie dokładnego uregulo­
w ania, aby zapew nić pom yślny dalszy rozw ój 
strażom pożarnym , których należyta organizacja  
i działalność m ają pierw szorzędne znaczenie tak  
z punktu w idzenia bezpieczeństw a życia i m ienia  

m ieszkańców , jak i obrony Państw a.
U zasadnienie rządow e było jak w idzim y słu­

szne, niektóre jednak postanow ienia projektu nie  
uw ględniały w należytej m ierze s} tuacji gm in. 
D latego też Zw iązek G m in W iejskich przedłożył 
A dm inistracyjnej K om isji Sejm u i R ządow i sw o­
je uw agi w tej spraw ie. Zw rocono m ianow icie  

uw agę, że redakcja projektu  w prow adza now e ob­
ciążenie gm in bez podania środków pokrycia a  

w skazanie, że w ydatki połączone z now em i obo­
w iązkam i w inny być um ieszczone w budżecie  
gm innym i pokryte ze zw yczajnych dochodów —  
nie rozw iązyw ało sytuacji. W  ostatnich bow iem  
latach poza spadkiem  dochodów  gm innych, w yw o­
łanych kryzysem gospodarczym nastąpiło ogra­
niczenie dotychczasow ych źródeł dochodow ych.

C iężka sytuacja finansow a gm in spow odow a­
ła konieczność użycia tak radykalnego  środka, jak  
um orzenie zaległych kosztów leczenia ubogich  
i opieki społecznej, jak i w łaściw ie faktyczne  
w strzym anie budow y szkół pow szechnych, co jest 
jak w iem y, ustaw ow ym obow iązkiem gm in.

D o tych uw ag Zw iązku G m in R ząd ustosun­
kow ał się przychylnie i na konferencji u W ice­
m inistra Spraw  W ew nętrznych p. D olanow skiego, 
w  której brał udział rów nież Prezes Zw iązku uw ­
zględniono  w iększość przedstaw ionych uw ag. D y­
rektor Zw iązku referow ał uw agi na konferencji 
w obecności ów czesnego W icem inistra Skarbu, a  
dzisiejszego Prem jera D ra Leona K ozłow skiego, 
który rów nież uznał słuszność stanow iska  

Zw iązku.
N ajpow ażniejszą zm ianą, jaką w prow adzono 

do projektu rządow ego, korzystną dla gm in, była  
spraw a kosztów . Projekt rządow y przew idyw ał, 
że z funduszu uzyskanego z Zakładów Lbezpie- 
czeń przedew szystkiem  należy dotow ać pow ia­
tow e, w ojew ódzkie i centralne organizacje straży  
pożarnych 'w ydatki na szkolenie organów służby  
bezpieczeństw a i sam orządu tery  tor  jalnego  
w spraw ach ochrony przeciw pożarow ej, subw en­
cje dla pow iatow ych zw iązków sam orządow Tycn, 
a dopiero na 5 m iejscu przew idziano subw encję  
dla gm in, których dochody zw yczajne nie w ystar­
czają na pokrycie w y Tdatków , zw iązanych z orga­

nizacją ochrony przeciw pożarow ej.

Popraw ka Zw iązku G m in W iejskich zm ieniła  
proponow aną kolejność i ustaliła w art. 40 now ej 
ustaw y, że za koszty akcji przeciw pożarow ej 
uznaje się przedew szystkiem  subw encję dla gm in, 
zależnie od potrzeb danej gm iny i jej m ożliw ości 
finansow ych. Przez w prow adzenie tej popraw ki 
nietydko zm nieniono kolejność w zaspokajaniu  
kosztów ale ustaw ow o podkreślono, że przedew ­
szystkiem za koszty te należy uznać w ydatki 

gm in.


